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C en y  p ren n m ^ ra iy  

We Lw ow ie: miesięcznie 2  Kor, 
z codzienną d w u k ro tn ą  doztawę 
do domu Jopte^e się oO halerzy.

Z pncetnrfką poczt. w kraju 
i mor archfl. 

mlesltci, 2  K. 5 0  h. I ,  3 K . —k.
kwartał. 7 K.5 0 h. v ŷ yłk- g K .-h  
roczni*3 0  K. — h.Jł*t**bw. 36 K. - h .  
W N iem czech: m iesięrin ie * Kor. 
W ir.nych p=?fts*wach Związku po- 
cziwwego m i e s i ę c z n i e  o  Koron  
Zmiana auresu pczztow egc nO hal. 
Redakcya, AJmin.stracya, D rukania  
Lwów, uiica Chorąży tyzny 17— i 9.

Słowo Polskie
w y c h o d z i  :4  r a z y  d z i e n n i ©

W ydanie poranna
C e n y  © g/oszefL

Gpło: zen ia  vinseraty) za 1 - ie r ss  
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
N ad esłan e za wiersz pewtowy luk 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro log ie  za wiersz petit ®0 haL 
D on iesien ia  o itubach zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  zr wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wymzy gruij- 
szem  pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. popnłudrL 6  h z p-zesyłką 1C h. 
NT. poranny 4 h . z  przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.
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K a l e n d a r z  I r o n s k L
W torek 3 stycznia

lu io u a .  Rcym. * kat.: D ziś: G enow efy Panny. Ju­
tro: Tytusa B. -  G r.-kat. D ziś: 21. Juryanńy M. Jutro: 
22. Anastazyi Mucz. — S ło w . D ziś: Włastymdy. Jutro 
Dobrom ra.

W schód słońca 7'58. zachód 4'12.
P o c ią g i  K o lejow e ouchodzą ze Lwowa z dworca 

głów nego, wedle zegara m iejskiego: do K rakow a 9J1*, 
911, 3-31* ó-56, 1131, 121*, 4 * 6 ; do R zeszow a 4 0 6 ; do 
P od w ołoczysk  7 '0 6 ,2 3 P . 5 36 , 11’36; do T arnopola  1111; 
uo C zerniow iec 6 56, 11 21, 3'11*, 1P18, 327*; do K ołom yi 
6‘3 1 ; do Przem yśla-C hyrow a-Z agórza 10 41; do Stryja 
341, 1141; do L aw ocznego  7'21, 946 , 7 16; do S ok a la  
ll'2o , 7'41, 1P46 (niedz.); do Sam bora 10'01, 4'16: do Ja­
w orow a 7 26, 6 24.— Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 w ieczór do 6 rano) drukowane czai no.

Sfujw-tt i  b ib lio te k i. O ssolineum : Biblioteka w dni 
dowsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku) 
od 9— 1, nadto we wtorek i piątek od 3— w niedzielę 11— 1. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna la ) w niedz. 10— 1.

dni pow sz. 10— 1 za zgłorz — Muzeum Drzemysłowe 
Oiwarte w dni pow szednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w świe.ta od 10— 1. — Bibliot. uniwersytecka: otwarte tylko 
\vvpożvczamie i oddział rękopisów, codziennie w dnie po­
wszednie od 10— V (w nowym losulu). Bibl. Baworow skiego  
t1 jejskiego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl.

;\vTikówskicł Trzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele 
od 11— 12. — Binlioteka Politechniki w święta, niedziele i 

onieaziałki od 11—rl, w inne dnie 10— 1 i 4-2-0. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki ( l i . Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. 
i św. ruskich). — Bibl. Naroor.ego Domu (Teatralna 22) 
we wtór., śród. piąt. sob. 9 — 3—6.

W ystaw y s ta le . Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przem ysłow e) codz. od g .1 0 —5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h. — S a lo n  s z t n k  p ię k n y  c b  p . L a it in r a  
(plac św . Ducha 10, 1. p.) otwar..y od 10 do zmierzchu.

step 40 h . , miodz. szkol 20 bal Obecnie urządzono 
wy sta vę  znakomitycl dzieł kilkudziesięciu artystek paw  
f  :ch Również wielką zbiorową wystawę znanego artysty- 
rzu^u.arza jana Góralczyka.  —

F o to  -  P la stik o m  w Pasażu hausm ana (40 razy 
premiowane) od 1—7 stycznia br. do widzenia: N’ajnows..a 
podróż przez Japonię, Indye i Ceylon Wstęp 20 hal.

O dczity i  w yk ła d y . Dr. K oztow ski: Filozofia  
w spółczesna o 8 w. (Żakład chem. liniw.).

T e a tr  m i e j s k i .  D ziś: „Betleem polskie11, jasełka 
w 3 aktach L. Rydla. — Jutro: „Betleem -i::,kie“, jasełka 
w 3 aktach L. Rydla.
utai

W O J N A .
Kapitulacya Portu-Artura.
Rosya otrzym ała cios w sam o s e rc e !
Jak dzisiejsze telegram y stw .erdzają, kapitulacya 

Portu A n u ra  jest faktem  dokonanym , chociażby nawet 
ostateczne rokow ania czas jakiś jeszcze się pociągnęły.

A nie jestto zwyczajne poddanie się, pospolite zło­
żenie broni zdatnej jeszcze do walki. N ie! Ta kapitula­

cya to zJobycie przez Japończyków  „najsilniejszej na 
świecie tw ierdzy" szturm em , bo generał Stóssel poddał 
się dopiero wtedy, kiedy naprawdę wszystko zostało  dla 
niego stracone, bo jego poddanie się przyspieszyło za- 
ledwo o dnie jeżeli nawet nie o godziny przejście Portu 
Ai tura w ręce japońskie.

Fakt to  niewątpliwie zaszczytny dia obrońców 
twierdzy, ale jeszcze zaszczytmejszy dla zdobywców. 
I jeżel. obrona Portu A rtura zajmie jedno z wybitnych 
miejsc w dziejach strategii, ale będzie m iała poza sobą 
w przeszłości przykłady jeszcze w iększego niejednokro­
tnie bohaterstw a, choćby dajmy na to  w obronie takiej 
Plewny podczas wojny rosyjsko-tureckiej, aby już nie 
cofać się do czasów napoleońskich i do obrony Sara- 
gossy, to  zdobycie go przez Japończyków aż do tej 
chwili w historyi nowożytnej sztuki wojennej nie ma nic 
sobie równego.

1 znowu nie będziemy wyliczali trudności, niebez­
pieczeństw i ofiar tego krwawego dzieła; tych fortów  
wykutych w granicie a osłonionych nadto w ew nątrz pan­
cerzem stalowym  niesłychanej grubości, z zew nątrz zaś 
potężnym  wałem ziemnym, tych arm at, ziejących z ukry­
cia, tych min, ptotow  kolczastych i wilczych dołów , 
które przezwyciężyć musieli zdobywcy, bo słow a: iść
do szturm u, jak w tan bez zmrużenia oka, to  może dziw 
gdzieindziej, ale w polskim języku to  dobrze znana choć 
już nieco przebrzm iała p io se n k a!

Ale co najbardziej zdum iewa po stronie japońskiej, 
to  ta  niewzruszona pewność zwycięztwa, k tóra ich ani 
na mgnienie oka nie opuszczała, nawet w chwilach nie­
powodzenia, ta wola niezłomna narodu, wobec której 
Uajpotcz! cjsze po i siońcfe *'fouMikacy _ się nu .Jdat-ują

Kiedy krwaw e szturm y na bagnety rozbijały się
0 techniczną potęgę forlów, rosyjskich, w spieraną przez 
dzielność obrońców , Japończycy umieli nakazać swemu 
patryotyzm ow i i zapałowi, aby się zagrzebał pod ziemię
1 tam  rył w granicie i bazalcie milowe poJkopy, aoy 
rozerw ać minami niezdobyte fo r ty !

I o to  przyczyna, dla której nawet my, co posiada­
my w swej przeszłości takie szturm y jak pod Som o­
sierra, musimy Japończykom  ustąpić sławy pierwszych 
żołnierzy na świecie!

Jakie jest znaczenie i jaKie będą następstw a zdo­
bycia tw ierdzy przez Japończyków  ?

Trudr.o to  w pierwszej chwili objąć i zrozumieć. 
Ale to  pewne, co się sam o odrazu narzuca, źe z tą  
chwilą w idoki dążącei na wschód tloty adm irała Roż- 
dżestw ieńskiego znacznie się jeszcze pogorszyły, bo s tra ­
ciła nadzieję, choćby chwilowego i niepewnego przytuł­
ku w Porcie A rtura i będzie miała przeciw sobie wolną 
już od blokowania portu całą wojenną flotę japońską.

P ow tóre Japończycy uzyskują z tą  chwilą dosko­
nałą nową podstawę operacyjną dla swojej floty i twier-

Y icente B lasco lbanez.

" C J "  3 = 2
(LA BARRACA).

Przełożyła z hiszpańskiego

Co się znowu s ta ło ?  Krowę jej ukradli?
Pepeta ze wzruszenia i pośpiechu zaledwo m ogła 

wyrzec parę słów  oderwanych.
Na gruntach Berreta... cała jakaś rodzina... będą 

tam mieszkać i robić około ziemi... sam a widziała.
P i m e n t o ,  am ator łowów na sidła, w róg wszel­

kiej pracy i postrach okolicy, nie był jednak w stanie 
zachować w iekopańskiej dumy i obojętności na wieść 
tak nieoczekiwaną.

—  Nie może być...
Jednym susem w yprostow ał postać silną i musku­

larną i puścił się pędem, nie słuchając dalszych opo­
wiadań.

A ona widziała, jak biegł na przełaj przez pola 
do zarośli trzcinowych, graniczących tuż z wyklętym 
kawałkiem ziemi Tam się wśliznął, położył na brzuchu 
i przez kilka minut trw ał na czatach, a putem  biedź 
zaczął z pow rotem  i zginął gdzieś w plątaninie ścieżek, 
z k tóiych jedna wiodła do chaty przylegającej do pola, 
gdzie pracowały zgięte postacie ludzkie, błyskając od 
czasu do czasu nagie w słońcu ostrzem  mtf.yki.

Wieś ieżata na równinie gw arna i hałaśliwa, prze- 
s ąkm ęti świ tłem i mnóstwem szm erów  rozmaitych, 
za..ina stemi potokam i rannego słońca.

Zdaleka sł> chać b\ io krzyki i naw oływ ania: wia­

dom ości podaw ano sobie z pola do pola i tchnienie 
niepokoju, zdumienia i oburzenia przebiegło przez całą 
równinę, tak  jak gdyby nie minęły całe wieki od chwili, 
w której podaw ano sobie z ust do ust wieść dziwną, 
że do portu przybiła galara z ładunkiem białych ciał.

II.

Kiedy w porze żniw sta ry  B arret spoglądał na 
pola zasiew ów  rozm aitych , którem i pokratkow ane 
były jego grunty, nie mógł się oprzeć uczuciu dumy, 
patrząc na wybujałe zboża, na pięknie karbow ane g ło­
wy kapusty, na zielonawe grzbiety melonów ciężko opa- 
dniętycn na ziem.ę, na lśniące jagody pieprzu i rum iane 
pom idory, wychylające się z pom iędzy gęstych liści —  
podziwia! żyzność ziemi swojej i ciężką pracę swych 
ojców, którzy grunt ten wypielęgnowali i uprawili pi - 
kniej, niż ktokolw iek w całej wsi.

Tu w tej ziemi była krew oiców jego. P ięć czy 
sześć pokoleń siedziało tu, uprawiając tenże sam kaw a­
łek ziemi, spulchniając go i przew racając, wzmacniając 
nawozem , dbając, ażeby nie wysychaiy soki jej żywotne, 
ostrożnie poruszając jej umętrzriości rydlem lub motyką, 
depcząc ten grunt, którego piędź każda przesiąknięta 
była potem  rodu całego.

Żonę kochał bardzo, to też praw ie jej przebaczył, 
źe zam iast w ym arzonego dziedz.ca obdarow ała go cztere­
ma córkami. N ie miał też o to  żalu do dziewcząt, ze­
słał mu je przecie Pan B< >g, jak aniołki jakie, cały dzień 
śpiew ało to  albo szyło w progu chaty, a czasem 
w pole która przyszła, żeby ojcu dopom ódz. Ale nade- 
w szystko umiłował stary B arret ten kawałek ziemi, po 
którym  przeszła cicho i sp o k o ^ ie  historya całego jego 
rodu.

Wiele, wiele lat temu, za czasów, kied} stary 
TomDa, dziadunio prawie ślepy, który pasał trzody p ę­

dzę, która w ich ręku, przy zawsze możliwym dowozi 
od strony m orza, będzie napraw dę nie cło zdobycia.

P o  trzecie położenie K uropatkina w Manazuryi 
stanie się trudniejszem, uwolniona bowiem przez zd o ­
bycie Portu Artura arm ia oblężnicza wzmocni szeregi 
japońskie, stojące na przeciw mego, a nadto odtąd 
tylko w tę stronę płynąć będą wszelkie posiłki z Ja ­
ponii.

Ale znaczenie wszystkich powyższych względów 
gaśnie wobec faktu, że Rosya otrzym ała cios w sam o 
serce 1

Duma narodu została śm iertelnie zranioną, a kto 
wie, jak wielką rolę w wojnie grają takie czynniki z psy­
chologii mas, ten musi zadrżeć dla Rosyi o dobre losy 
kampanii na Dalekim W schodzie.

W ewnątrz Rosyi wiadom ość o  kapitulacyi Portu 
Artura, choć daw no oczekiwana, podziała jak wybuch 
bom by, lub uderzenie prądu elektrycznego. I gdyb* 
państw o rosyjskie było organizm em  jednolitym i zdro­
wym podziałaćby to  m ogło skupiająco na naród, pobu­
dzająco na jego energię patryotyczną. Ale Rosya po ­
kryta jest jątrzącem i się ranam i, na k tóre o to  wylano 
jeszcze płyn gryzący...

Zdobycie Portu A rtura przez Japończyków  w zm o­
że jeszcze rewolucyjne wrzenie w całem państwie, 
a  jeżeli rząd carski nie zdoła zdusić go  siłą i będzie 
musiał się chwycić drogi ustępstw , to  może dożyjemy 
chwili, kiedy się będzie mówiło, że Rosya więcej niż 
liberalnym zapędom  takich Światopołków  Mirskich za­
wdzięcza japońskiemu generałowi Nogi i zdobyciu Portu 
A rtu ra ..

(T elegram y „S łow a P o lsk iego1*.)

W iedeń . (Tel. w ł.) P o r  t - A r t u r  a k a p i t u ł o -  
w a ł .  S z t a b y  g e n e r a l n e  o b u  s t r o n  n a r a ­
d z a j ą  s i ę  n a d  w a r u n k a m i  k a p i t u l a c y i .

T okio. (TBK.) Dnia 1 grudnia popołudniu. (D o ­
niesienie B. Reutera.) Słychać, że zawieszono już kroki 
nieprzyjacielsKie pod Portem  A rtura. Oficerow ie sztabów  
generalnych obu stron zbierają się w południe na na­
rady nad warunkam i poddania się tw ierdzy. W liście do 
generała Nogi Stóssel oświadczył, że wszelki opór jest 
obecnie bez pożytku. Alikado w telegram ie do ge­
nerała Nogi wyraził pełne uznanie dla S tóssla i polecił 
Nogiem u, aby załogę P ortu  A rtura trak tow ano z wszel­
kimi honorami.

Paryż. (Tel. wł.) Japoński parlam entarz w Porcie 
A im ra pertraktow ał ze S tóssiem  przez dwie godzin}. 
Japończycy żądają jako rękojmi opróżnienia i oddania 
fortu Rikuanszan.

B erlin . (Tel. wl.) Kapitulacya Portu A rtura już 
nastąpiła. Stósslowi przyznano warunki nader zaszczytne,

w nego rzeźnika z A lboraya wędrował jeszcze po św ie­
cie na usługach stronnictwa Treile i strzelał z rusznicy 
do Francuzów, ziemie te należały do klasztoru San Mi- 
guel de los Reyus. Byłito sobie grubi, jowialni zakonni­
cy o błyszczących trw arzach, którzy niebardzo się d o ­
pytywali o czysz dzierżawny, byle tylko, kiedy ich d ro ­
ga w iodła mimo chaty, przyjęła ich tam  babula, wów­
czas hoża i w esoła m łoda kobieta, byle ich poczęsto­
wała dobrym  kubKiem czekolady i jaką nowalią. D a­
wniej, jeszcze dawniej, siedział na tej ziemi m agnat j a ­
kiś, który umierając, grzechy swe i dubra doczesne 
przekazał klasztorow i, a teraz, a c li! teraz była ona wła­
snością niejakiego Don Salw adora, s ta ica  z Wer.ecyi, 
k tóry stanuw ił utrapienie puczciwego Barreta, tak, że 
go  nawet we snach dręczył.

Biedny rolnik ukrywał przed rodziną swoje kłopoty. 
Był to  człowieK porządny, czystych obyczajów, jeżeli 
szedł w niedzielę do winiarni „pod szklanką1', gdzie się 
zbierali wszyscy z okolicy, to  tylko peto , żeby się przyj­
rzeć tym, którzy grają w „truque“ , albo też uśmiać 
się do rozpuku z rubasznych konceptów  Pirnenta i in­
nych dowcipnir/ów stanowiących złotą młodzież wiejską. 
Ale sam nigdy szklanki do ust nie wziął, dobrze mial 
sakiewkę schowaną w kieszeni, a jeśli kiedy co wypił, 
to  chyba, gdy kto przypadkiem częstował wszystkich 
obecnych.

O  swoich biedach mówić nie lubił. To też wi­
działo się go zawsze uśmiechniętego, o  tw arzy pogo­
dnej i dobrotliwej, z naciśniętą ilu uszy błękitną .zapką 
w łóczkową, z powodu której przezyw ano go Barret.

P racow ał dzień i noc. N ieraz cała wieś jeszcze 
spała, a on już w niepewnym blasku świtania robił coś 
około swojej z:emi, przekonywając się coraz bardziej, 
że wszystkiemu podołać nie moze.

C  d. n.
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będzie pozostawiony na wolnej stopie po daniu stówa 
honoru, że więtxj przeciw Japończykom  walczyć nie bę­
dzie. T ak ie  i garnizonowi w liczbie, jaka się okaże, 
przyznano równie honorowe warunki

T ok io . iTBK.) K om endant armii obleżniczej pod 
P ortem  Artura przyjął propozycyę gen. Stossla. ażeby 
rozpocząć rokowania co do poddania się twierdzy

T okio. (TBK.) G enerał Idziczi został mianowany 
parlam entarzem  do prowadzenia rokow ań co do podda­
nia się Portu Artura, a generał Nogi zaopatrzył go 
w tym celu w odpow iednie pełnomocnictwa.

Tokio.. (TBK.) (Urzędownie.) List generała Stu^sla, 
w którym  on robi propozycyę dotyczącą poddani: P o r­
tu Artura, doręczono naczelnemu wodzowi armii ob le­
gającej onegdaj (t. j. 1 bm.) o godz. 9 wieczorem.

T ok io . (Biuro Reutera) W czoraj o godz. 3 popo­
łudniu nadeszła tu następująca wiadom ość t

Rosyanie w ciągu nocy z 1 na 2 bm. opuścili 
wiele fortów  Portu Artura a dziś (tj. 2 bm. rano wy­
sadzili w powietrze większość swoich, znajdujących się 
w porcie okrętów .

B olesna ironia losu.
P e te rsb u rg . (TBK.) Telegram  gen. S tóssla z dnia> 

19 gi udnia opiewa :
„Jesteśm y szczęśliwi, że m ożem y waszej cesar­

skiej muści, naszemu wielkiemu władcy przesłać z P o r­
tu Artura, którego od 11-tu miesięcy z pom ocą Bożą 
skutecznie bronimy, nasze najuniżeńsze życzenia z po­
wodu imienin. W ojska nasze spędziły dzisiej^ży dzień 
w podniosłym nastioiu a parada, jaka się dzisiaj ociby- 
ia, pudczas której wznoszono grom kie okrzyki „hurr; 
na cześć naszego ojca-cara, były dow odem  Wielkiej po ­
tęgi waszej cesarskiej mości i naszej traaycyjnej w ier­
ności".

S ta rc ia  na lądzie.
P e te rsb u rg . (TBK.) Dziennik „Birżewyja Wiedo- 

mosti donosi z Mukuenu :
Dnia 1 b. m. Japończycy próbowali zaatakow ać 

centrum naszych pozycyj, lecz zostali odparci z wielkie- 
mi stratam i. W styczniu oczekiwane jest przybycie no- 
wy ch posiłków rosyjskich w sile 300 .000  ludzi.

P e te rsb u rg . (TBK.) Gen. Kuroparkin telegrafuje 
pod datą 1 b. m. Nieprzyjaciel dnia 30 grudnia gwai 
łownie ostrzeliwał nasze pozycye, koło miejscowości 
Linszipu. N asze baterye odpow iadały ze skutkiem na 
ogień dział nieprzyjacielskich. Po naszej stror.ie zginęło 
2 ludzi, 11 otrzym ało rany, a dwu kontuzye.

Odgłosy „uroczystości'1 wileńskiej.
Jeden ł  uczestniKów przyjęcia ks. Mirskiego, na 

Ktćrem wezwał on szlachtę polską na Litwie do udziału 
w „uroczystości" odsłonięcia pom nika Katarzyny w Wil­
nie, nadsyła nam autentyczny tekst przemówienia ks. 
Mirskiego. Ma to  być wersya zupełnie autentyczna, 
wszelkie zaś teksty poprzednio podaw ane przez dzienni­
ki francuskie uważać należy za fałszywe lub przekręco­
ne. Podajem y to  przem ówienie w doKtadnym przekła- 
uzie, jako przyczynek do dziejów „uroczystości" i p o ­
stępku szlachty, o którym  sąd wygłosiliśmy już da­
wniej. (Red,)

Książę MirsKi zaprosił dziewięciu obywateli i prze­
mówił do nich w te  słowa: „Mości Panow ie! W iadomo 
mi, że wahacie się wziąć udział w uroczystości odsło­
nięcia pom nika Katarzyny 11. Jest to  dla mnie rzeczą 
zrozumiałą (dla mienia poniatno). Lecz panowie rozu­
miecie, że z rosyjskiego punktu widzenia my nie m o­
żemy nie czcić tej. k tóra rozszerzyła granice naszego 
państwa, i ganić (upriekat’) naszej cesarzowej, ze wzię­
ła udział w rozbierze Połski, naonczas niezbędnym 
Gdyby pomnik ten staw iano w W arszawie, uważałbym 
to za niewłaściwe i nietaktowne (nieum iestno i neztaktno). 
Lecz tutaj to  co innego. Musicie ścisnąć serca i dodać 
prostoty do umysłów Waszych (priżat’ sierdca i da t’ 
boleje prosto ty  Waszemu unui). Uważajcie ten akt za 
ostatni w sprawie zjednoczenia (obfedinienia). Cóż zna­
czy zjednoczenie Znaczy to rozszerzenie na ten kraj 
wszystkich praw, z których użytkują gubernie wewnę- 
tizne. Wy przecież pragniecie teg o ?  (Zebrani kiwaia 
głowami). Muszę Warn powiedzieć, że od Was tylko 
zależy ułatwienie mi przeprow adzenia tych środków po ­
litycznych (mieroprijatij), które maią zapewnić Wam zu­
pełną sprawiedliwość. Sami przecież znacie dobrze cał 
kowitą moją względem Was przychylność, której do ­
wody widzieliście nieraz, że wspomnę tylko fakt nazna­
czenia Polaków na stanow iska ziemskich naczelników 
Okazywaliście mi zaufanie, zwracaliście sie do mnie ze 
swymi bóiaini. I o to . gdy taki generai-gubernator został 
ministrem i zbliżył się do tronu, powinniście panów le 
ulżyć mu w jego nieiatwein zadaniu (oblegczyt’ iewo 
deleko nie lohkuiu zadaczu). Jezen zas wy nie będzie­
cie opecni na uroczystości, to  ja, kiedy z kolei wypa­
dnie mi raportow ać (d o lo z it) o Waszych wiernopoddań- 
czych uczuciach, mogę usłyszeć odpowiedz „Przecież 
oni tam  wszyscy nie szczerzy (nie czystosierdeczny). 
'  >to b rat cara (w iek i książę W łodzimierz) mówił mi, że n.e 
było ich na uroczystości odsłonięcia pomniKa. 1 po­
myślcie panowie, jak trudnem stanie się wtedy moje 
położenie. D latego też zaprosiłem  panów do siebie, aby 
lm o  tern oświadczyć i prosić, abyście raczyii zebrać się 
w większem kole i omówić tę  kw estyę".

Po przem ow ie Tyszkiewicza, Gieczeudcz zapytał, 
w jakiej to  form ie Polacy mają wziąć udział w uroczy­
stości, Mirski odpow iedział: „P oprostu  jako osobista 
odpowiedź na nasze wezwanie (licznyj otw iet na moj 
zow). Przecież wieńców tam  nie będzie żaanych. Wy 
zaś nie m acie tutaj instytucyi własny et' (uczreżdienij),

ponieważ zaś i miejsca tam będzie niewiele, nie mogę 
nawet prosić, aby wszyscy wezwani (wyzwannyjc) przy­
byli. Co innego, gdy się zbierzem y u m arszałka (predwo- 
ditiela naszeho dw orianstw a); tam  będą wszyscy, tam 
pomówimy z sobą i napijemy się herbatki (pogoworim  
i wypiern czajko).

Na zapytanie Ant. Tyszkiewiczu, czy m ogą po­
wiedzieć wszystkim, że teraz nastąpi dla Polaków  nowa 
era, Mirski odpow iedzia ł: „T ak, tak, panowie! (da! da! 
gospoda!) możecie powiedzieć, że w asz udział w uro­
czystości ułatwi mi zaddnie uspokojenia (um irotworienja), 
Rosyi przez oddanie każdem u, co mu się należy."

Przy wyjściu dodał jeszcze: „Jeszcze raz Was
proszę o wzięcie udziału w odsłonięciu pomnika. Bo 
jeżeli Katarzyna II wzięła udział w rozbiorach Polski, 
to  przecie wnuk jej Polskę odbudow ał (wozstanowił). 
N ie pożałujecie sw ego zachowania. Jako przykład po ­
wiem wam, że gdym został powołany na stanowisko 
ministra, rozwinąłem program  i powiedziałem , że za 
najpierwszy jej punkt uznaję tolerancyę religijną (wiero- 
tierpim ost’), cesarz uderzy) oburącz w stół, pod­
niósł się i zaw ołał: Ależ to  moja myśl! O to  panowie, 
proszę was, uczyńcie mi ten ostatni podarunek. Będę 
wam bardzo wdzięczny.

O d g ł o s y  w o j n y *

F ortyfikacje Portu Artura.
W obec zaszłej już kapitulacyi P ortu  A rtura nie od 

rzeczy będzie jeszcze raz uprzytom nić sobie charakter 
fortyfikacyj tej potężnej tw ierdzy, której oblężenie dzię­
ki nieustraszonem u i bezprzykładnem u niem al męstwu 
Japończyków przejdzie do dziejów wojen jako epizod, 
nie mający sobie równego zarów no pod względem na­
tarczywości ataków  jak uporu obrony.

P o rt w Porcie A rtura leży w kotlinie otoczonej 
wysokiemi na 200 m. przeszło skalistemi i strom erni 
górami. Z otw artem  morzem łączy się port kanałem 
900 m. długim a 300 do 400  m. szerokim . Wazki ten 
i do przejścia bardzo trudny kanał stanow i najsłabszą 
stronę portu. M anewty przy wypływaniu są bardzo tru ­
dne i wiele czasu wymagające. Z darza się, że wypły­
nięcie wielkiego okrętu wojennego trw a sześć ao  ośmiu 
godzin. Aby uzyskać drugie wygodniejsze wejście do 
P ortu  A rtura, zaczęto przekopywać kanał przez po.wy- 
sep Tygrysi Ale w chwili wybuchu wojny roboty te 
byty dopiero rozpoczęte, a następnie zaniechane.

P ort składa się z dwóch zatok: wschodniej i za­
chodniej. W sc.ioani P ort, który założyli sztucznie Cniń- 
czycy, jest p ięciościennyj^ b ag n e m  '2 5  m. długim, 310 
m.' szerokim , a 5 do 9 m. głębokim . Ściany basenu obm u­
row ano granitem . Przy północnej ścianie jego znajduje 
się suchy dok, a przy wschodniej dok dla lorpeaow ców . 
Nad tym basenem leżą także różnorodne magazyny 
i w arsztaty okrętow e. D o zachodniej ściany basenu do­
chodzi to r kolejowy.

Zachodni basen leży za póiwyspem Tygrysim; 
jest zatoką błotnistą i przy odpływie prawie zupełnie 
suchą. Od r 1 9 0 1 zaczęli tu Rosyanie ronoty bagrow e 
i wywieźli stąd wiele metrów kubicznych namułu na 
pełne morze. Zachodni basen jest przeznaczony dla flo­
ty W schodniego Oceanu.

Konfiguracya terenu jest dla u fo rty fikow an i portu 
nauzwyczaj korzystną. Fortyfikacye składają się z m or­
skich i lądowych. M orską fortyfikacye, zw róconą fron­
tem na pełne morze, stanow i ciągnący się na 8 kilom, 
szereg fortów na grzbiecie półwyspu Tygrysiego i Z ło­
tej G óry (po chińsku I łwangchingszeng) Największy 
i najsilniejszy fort znajduje się na Złotej Górze.

Wieże pancerne Tego fortu są uzbrojone czterem a 
dwunastocalowem i (30-48 ctm.) obuchowskiemi działami 
staluw em i, odtylcowem i, czterem a arm atam i jedenasto- 
ca!ow’emi, 32 działami średniego kalibru i 48 działami 
szybkostrzelnem u Poniżej góry Złotej, o jakie 30 m. 
nad morzem leży „Cypel elektryczny" (elektriczeskij 
utios), uzbrojony bateryą flankową, w yposażoną w m o­
ździerze i arm aty szybkostrzelne. Tu znajduje się także
centrala dla elektrycznego oświetlenia brzegów i fortów.

Na południe od portu zachodniego leży wysoki 
na lUO m. półwysep Tygrysi, na k tórego  grzbiecie
znajdują sie trzy potężne forty z 27 ciężkiemi działami
W połączeniu ze Z ło tą G órą opanowują te forty wei- 
ście do portu i reion zewnętrzny. Dalej na zachód ku 
wzgórzu Białego Wilka trzy baterye z sześciocalowemi 
działami stanow ią przejście od fortyfikacyj morskich do 
lądowych.

Działa są instalowane przeważnie w kamerach 
cementowych i opancerzonych. Podczas spoczynku pan 
cerze wierzchnie leżą poziomo, nie będąc widzialnymi 
dla przeciwnika. Przed strzelaniem  podnoszą się te pan­
cerze w ciągu sześciu sekund. Dalej znajdują się tu za­
bezpieczone przed pociskam i punkty obserwacyjne, 
z których kieruje się ogniem dziai pancernych. W reszcie 
ustaw iono tu jeszcze kopuły pancerne dla ochrony re­
flektorów elektrycznych. U wejścia do portu leżą pola 
minowe.

Fortyfikacye lądowe składają się z długiego łań­
cucha fortów opasującego m iasto i rdzeń twierdzy, p ło­
żony znowu z potężnych fortów. Między fortam i znaj- 
duia się baterye, okopy dla piechoty, rowy i sieci drutu 
kolczastego, które mają na celu wspieranie fortów  w ich 
akcyi obronnej.

W praw idłow o założonych twierdzach łańcuch fo r­
tów zewnętrznych powinien być oddalony od rłjOTa 
i od centrum o ,akie 7 do 8 kilom etrów, tak, że 
wielkie tw ierdze europejskie mają zwykle przeszło 40 
kilom, w obwodzie.

W Metzu np. łańcuch fortów  wewnętrznych jest 
oddalony od m iasta o 10 kilom. W Porcie A rtura je­
dnak konfiguracya terenu jest tego rodzaju, że musiano 
przesunąć łańcuch fortów  zewnętrznych znacznie bliżej do 
centrum. W schodnie forty lądowe leżą na grzbiecie gói 
Smoczych, je s t ich tu razem 3 wielkie i 7 mniejszych, 
uzbrojonych w następującą arty ieryę: 2 działa 28 cen 
tym etrow e, 32 działa 20 centym , 40  dział 1,5-23 centym., 
oprócz m nóstwa arm at polnych i szybkostrzelnych. For­
te te  opanow ują zupełnie front północny i wschodni.

Dalej na poinocy tączy się z nimi fron t iceszdński 
złożony z pięciu potężnych fortów  broniących flanki for­
tyfikacyj Smoczych. Zactiodnie fortyfikacye rozłożone na 
Kopulastych wzgórzach składają się z pięciu murowanych 
fortow i caiego łańcucha bateryj, uzbrojonych prze 
szło 60 działami ciężkiego i średniego kalibru. Na po 
ludnie od tej grupy ciągnie się czwarty łańcuch fortów 
na wzgórzach Białego Wilka, stanow iąc połączenie for­
tyfikacyj lądowych z morskiemi.

Cały front lądowy mierzy 22 kilom, długości. 
Caie uzbrojenie tw ierdzy składa się z 500  dział, w tem 
3 0 0  ciężkich i wielkiej liczby haubic, moździerzy i ar­
m at szybkostrzelnych. W chwili rozpoczęcia oblężenia 
garnizon tej twierdzy mimo wszystkie braki i niedokład 
ności w fortyfikacyi jednej z najsilniejszych na) kuli 
ziemskiej, składał się z 4-ej dywizyi wschodnio-syberyj 
skijgL z 4 brygady artyleryi wschodnio-syberyjskiei, 7 d\ 
wizyi artyleryi strzelców wschcdnio-syberyjskiej, dalej 
z trzech batalionów artyleryi fortecznej, jednego batalio ­
nu saperów , kompanii telegraficznej i torpedow ej. R a­
zem załoga Portu Artura liczyła na początku ublęże 
nia około 40 .000  ludzi.

T elegramy „Słowa Polskiego".
Z w o łan ie  Rady państw a.

W iedeń . (Tel. wł.) Zwołanie Rady państwa, jak 
przewidują, nastąpi w ciągu tego lub następnego tygo 
dnia, w każdym razie przed 10 bm

Now y p rem ie r . <
W iedeń . (Tek wł.) Br. Gautsch pow ołał do siebie 

telegraficznie wielu parlam entarzystów , pomiędzy innvmi 
D erschattę. Już dzisiaj Gaursch naradzał się z Herokiem 
i Bobrzyńskim. O statni jest „persona gratissim a" od cza­
su, jak Gautsch mianował go wiceprezydentem Radę 
szkolnej krajowej

W iedeń . (TBK.) Cesarz przyjął wczoraj przedpo­
łudniem prezydenta ministrów br G autscha bezpośred­
nio po jego zaprzysiężeniu na pó łgoJzinnei_  osobnej 
auayencyl.

O  godz. 11-tej przedpołudniem cesarz przyjął 
osobnej audyencyi dotychczasow ego prezydenta ministrów 
dra K oerbera a posłuchanie to  trw ało niemal 3 kw a­
dranse.

G rac. (Tel. wł.) D erschaita w interwiewie zazna­
cza, że powołanie Gautscha na kierownika gabinetu 
można uważać za najlepsze rozwiązanie kryzysu mini 
steryalnego, co stanow isko Niemców umocnić musi.

R ozdział dostaw .
W iedeń . (TBK.) M inisterstwo rolnictwa zamierza 

zasięgnąć w odpowiednie' drodze radiowej opinii w sp ra­
wie rozdziału dostaw  dla armii pomiędzy Węgry a 
Austryę.

C iągn ien ie  losów .
W iedeń . (TBK.) Podczas ciągnienia losów k r e ­

d y t o w y c h  padła giówna wygrana 300 .000  kor. na 
ser. 2427 nr. 84, Wygrana 60 .000  kor. na ser. 2427 
nr. 75, 30 .000  kor. na ser. 2849 nr. 61.

Podczas ciągnienia losów regulacji Dunaju kwotę 
140 .000  kor. wygrał numer 112.550 a term inowa wy­
grana 48 .000  kor. na numer 134.296.

W iedeń . (TBK.) Przy wczoiaiszem ciągnieniu lo 
sów austryackiego czerw onego krzyża główna wygrana 
w kwrocie 60  tysięcy koron padła na los ser. 3213, 
nr. 47.

S tra jk  na K aukazie .
P e te rsb u rg  (Ros. Ag. te!.). D onoszą tu z Ty fli­

su, że strajk s k  tam rozszerza. W warsztatach wscho 
dniego towarzystwa i spółki N ad ie iua", jak również 
w fabryce tytoniu zaw ieszono robotę. W pobliżu Bi 
bieibudu (?) i Bałaciiany odbyły się zgrom adzenia strajku­
jących. W jednem z nich wzięło udziai okoio 3 .000 
robotników. Kiedy się pojawiła policya, uczestnicy g ro ­
madkami powrócili do Balachany Po drodze obrzucono 
kamieniami pociąg osooow y i powy pijano w nim Orma. 
Pewną liczbę dem onstrantów  aresztow ano, jednakże 
tylko 14 z nich zatrzym ano w areszcie.

W iedeń, (TBK.) Minister spraw zagranicznych hr. 
Goluchowski udaje ŚKę na kilka dni Jo  swoich dóbr 
Skały.

N A  M A R G I N E S I E .

8 u i e g.
Rój białych płatków leci z nieba,
Rój srebrnych gwńazdek lśni, m igoce: 
Płaszczykiem się pokryła gleba 
I te chatyriy, te sieroce,
Szkielety drzew i czarna gruda 
Ten obraz śmierci i brzydoty 
Śnieg zjnienił, który dziata cuua:
W biel niewinności i biel cnoty.
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‘ 1 któżby śmiał posądzić ziemię,
Gdy wdziała strój niepokalany .
Że iarn w je; głębi burza drzemie,
Że ogniem zieją jej u u lk an y !
Któżby śmiał wysnuć przypuszczenia,
Że ta  biel zierni to  pozory!
Że demon mieszka w niej zniszczenia, 
Wybuchnąć każdej chwili skory.

Rój płatków niewidzialną dłonią 
Sypią zawistne i złe lo s y :
Zrazu bieieią nam nad skronią,
Nim bujne śniegiem skryją włosy.
I wszystko, o czem śniło serce 
Do czego się tak w życiu rwaio,
Zda się : iskierka po iskierce 
Zgasło... pod śniegiem spopielało.

My za przykładem ziemi matki 
Idziemy, ona dla nas wzorem :
Złudą! są śnieżnobiałe szatki 
1 ta niewinność jest pozorem'!
Włos siwy ciszy nie oznacza,
Zwiastunem nie j .st on p o k o iu :
D u sz a : wre, burzy się, rozpacza 
W życiowym nieustannym boju

łiAZLT.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e - a ia  m e t e o r n l o c i e z a e  (z ohserwato- 

-yum astronom. Politechniki) w d. 2 stycznia b. r.:
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U w a g a :  Pogoda, mróz.
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P ogoda przy zmiennem 

zachmurzeniu, mróz.

—  Lima telefoniczna m iędzv Lwowem a Wiedniem 
przerw ana w dalszym ciągu, przez co depesz telefonicz­
nych nie otrzym aliśm y.

—  M ianowania i przeniesien ia . Cesarz zamianował 
radcę legacyjnego I kategoryi, dr. Tadeusza hr. Bo test ę 
Noziebrodzkiego. dyplom atycznym  agentem  i generalnym 
konsuiem i klasy w Kairze.

P rezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
sprawiedl., przeniósł radców  sądu Kraj.: Leona S tefano­
wicza, naczelnika sądu pow. w Załużcach, do Lwowa; 

\aryana M ayera, naczelnika sądu pow. w Birczy, do 
Tarnopola; Józefa Ohanowićza w Złoczowie do Lwowa 
i Antoniego N ehreoeckiego w Tarnopolu do Przemyśla; 
dalej zam ianował radcam i sądu kraj. sekretarzy sądo­
wych: lgn. Kubego i Józefa Romanowicza, obu we
Lwowie, dla Złoczowa, Apol. Jasienickiego w Stryju 
dla Kołomyi i Zdzisł. O leksińskiego w Przem yśiu dla 
Przemyśla; radcam i sądowym i i naczelnikami sądów 
powiatowych; sek-etarza sądow ego, Paw ła W ojtasiewi­
cza we Lwowie dia Birczy, sędziego pow' w Sadagó- 
rze, Emila Tom oruga, z pozostawieniem  go w dotych- 
tzasow em  miejscu slużbowem i sekretarza sądownego, 
dr. Stan. D rozdow skiego w Tarnopolu dla Załoziec;

dalej przeniósł sekretarzy sadowych : Eliasza Fraen- 
kla w Kołomyi do Przem yśla Józefa Pawłowicza w M o­
stach Wielkich do Stryja, Bolesława Pańciewicza w Uh- 
nov,'ie do G ródka, Józeja Dobije w Potoku Zrotym do 
T arnopola i M ieczysława Szefera w Tłumaczu do Koło- 
m\ i : o raz zam ianował sekretarzam i sa low ym i, adjunktów 
sądow ych: Stanisława Litwiniszyna w Buczaczu dla Po- 
toita Z łotego, Zygm unta Tyszkow skiego w Gródku dla 
M ostów Wielkich, Feliksa Slotw ińskiego w Radymnie 
dla Tłum acza, M ieczysława Jam rozika w Sokalu dla S o­
kala i Józefa G ailhofera w Medenicach dla Uhnowa.

M inister wyznań i oświaty zam ianował inspektora 
podatkowego, dr. Jana O drow ąż W aligórskiego, sekre­
tarzem  Uniwersytetu w' Uniwersytecie w Krakowie.

M inister wyznań i oświaty powolni kom isarza po ­
w iatowego dr. Jerzego K ieszkowskiego do służby w mi­
nisterstw ie wyznań i oświaty.

—  Z am ias t p rzesy łan ia  życzeń now orocznych  zło­
żyli w Tow arzystw ie lekarzy galicyjskich na fundusz dla 
wdów i sierót: dr. Józef Barzycki 4 kor., dr. N apoleon 
G ąsiorow ski 2 kor,, dr. Edward Kikinger 3 k., dr. S ta­
nisław Kubisztal 4 k., dr. Kalikst Krzyżanowski 4 k., 
dr. Józef Markowski 2 k., dr. Ferdynand Obtułowicz 
6 k., d r Adam Szulisławski 4 k., dr. Tadeusz T eodo- 
rowicz 2 k., dr. Zdzisław Lachowicz 4 k. i dr. Józef 
Merunowlcz 5 k.

—  Wynik konkursu, rozpisanego przez W ydział k ra­
jowy na plakat dla Biur pośrednictw a pracy, przedsta­
wia się nastęD ująco: Projektów  nadesłano 14, op a trzo ­
nych godłam i: 1. „ L a o o r ;, 2. „O d umości do rozpaczy 
życie ludzkie pivnie“ , 3. „Za ch ltb em “ , 4. bez godła, 
5. „P raca" (2 projekty). 6. „Pszczółka", 7. „O ra et 
labora", 8. „A za", 9. „P raca" , 10. „P raw dą a p racą" 
(2 projekty), 11. F D „  12. „Chłop". Zaproszeni arty- 
ści-malarze pp. Reichan i Rozwadowski przyznali nagro­
dę, w ynoszącą 100 kor., projektowi pod godłem 
„Pszczółka", jednakże poa warunkiem wprowadzenia 
pewnych zmian, od których wypłatę nagrody uczyniono 
zależną. Autorem projektu nagrodzonego jest p. P iotr 
W.ilkoS z Krakowa. Projekty inne zostaną zwrócone 
autorom  za zgłoszeniem się w kraj. Biurze pośrednictwa 
pracy (Lwów, gmach sejmowy).

—  F ilozofia w spółczesn a. Dziś we w torek, d. 3 sty­
cznia wygłosi o godz. 7 w Zakładzie chemicznym Uni­
wersytetu B i D ługosza 6 dr W M Kozłowski drugi 
wykład z zapow iedzianego pod powyższym tytułem  cyklu. 
Przedm iotem  tego wykładu będzie „Pozytywizm  A. 
Com te’a i altruizm ". W stęp 10 hal., dla członków T o­
warzystwa filozoficznego wolny

—  S p ro s to w a n ie . Jesteśm y proszeni o sprostow anie, 
że rod ina Gusławsuich i Miisolaschów złożyła koron 100 
dln ubogiej rodziny n i e  z o k a z y  i ś w i ą t ,  jak było 
podane we wczorajszym numerze popołudniowym, a 1 e 
z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  śp. Lubicz-Loziń 
skiego.

—  C urio sum . N adesłano nam z m iasta charaktery­
styczną kartę pocztow ą now oroczną, drukowaną, którą 
tu jako c u r i o s u m  podajemy w całości, z opuszcze­
niem tylko nazwiska i auresu przesyłającego życzenia 
a b y  mu nie robić zbytecznej reklamy.

Błogosław ieństw a Bożego do Roku N ow ego 1905
życzy Izaak J o n a ...................Właściciel c. k. Najwyższych
i Wyższych wyszczególnień za dzieła literackie, upaten- 
towany nauczyciel religii wyznania rnojżeszowego przy 
szkołach etatowych miejskich, stały tłum acz dla języka 
hebrajskiego, kaligraf i rzeczoznawca pism a polskiego, 
niemieckiego i hebrajskiego. Wysokich c. k. Sądów  K ra­
jowych.
ul.......................  we Lwowie.

—  F ałszy w e ban k n o ty . Do policyi tutejszej na­
deszło doniesienie dyrekcyi policyi wiedeńskiej o uka­
zaniu się w okolicy Wiednia i w południowym Tyrolu 
fałszywych 20-koronow yth  banknotów. Falsyfikaty te 
łudząco są podobne do prawdziwych banknotów, od ­
różnić je można tyiko tern, że koior czerwony i zielony 
banknotu iałszyw ego wpada w żółty odcień, korony 
Austryi i W ęgier są nieco przekrzywione a nadto po 
wyrazie „Serie" umieścili fal: zerze kropkę, której nie­
ma na prawdziwych banknotach. N adto wyraz „szum " 
wydrukowany jest na falsyfikatach „S2u m “. Falsyfikaty 
te  pochodzą z Ameryki, skąd je przywieźli emigranci. 
Możliwern jest także, że szajka fałszerzy am erykańskich 
ma wspólników w Austryi, którzy rozrzucają falsyfikaty. 
P rzestrzega się w ięc posiadaczy 20-koronow ek, aby 
zbadali, czy przypadkiem i do nich nie zabłądzi! jaki 
falsyfikat.

—  D w a ogn ie  su fito w e wybuchły wczoraj w połu­
dnie niemal równocześnie. Zaledwie wyruszył tren po­
żarny do domu pod 1. 1 przy ul. M urarskiej, gdzie za­
jęły się belki sufitowe a już alarm ow ano pogotow ie do 
gmachu nam iestnictwa, gdzie wybuchł taicie ogień sufi­
towy w biurze technicznem. W obu w ypadkach szkooa 
nieznaczna, musiano bowiem zerwać część podłogi aby 
odkryć płonące belki.

—  Z ab a w n e  zajście. W wozie kolei elektrycznej za­
uważono jakiegoś mężczyznę m łodego, ubranego w dam ­
skie futro, po dluzszej jednak obserwacyi naDrali pasa­
żerowie pewnycii wątpliwości co do płci ow ego mio- 
dzieńca i poczęli podejrzywać. że jest to  przebrana ko­
bieta. Gdy w ulicy Hetmańskiej młodzieniec ow szybko 
z wozu uciekł, pobiegł za nim jeden z pasażerów  i po ­
lecił go aresztow ać. W policyi dopiero wyjaśniła się 
spraw a, był to  służący G rzegorz Kaczor, którem u po ­
lecono odnieść pożyczone futro dam skie z ul. M ochnac­
kiego do m iasta, a że chłopak zm arzł, więc wdział na 
siebie futro. Po wyjaśnieniu sprawy przez wysłanego 
ajenta do słuzbodawców posłańca, żądał chłopak naiwnie 
wynagi odzenia „za w styd", ii go aresztow ano publicznie.

—  Zdrowym  snem  cieszy się subiekt handlowy p. 
G rzegorz Merdyw, zamieszkały pod 1. 6 Drzy ul. Czar­
neckiego, z czego skorzystał jakiś złodziej i literalnie 
go  wyprowadzi! z mieszkania, zabrał bowiem zegarek 
srebrny, ubranie m arynarkow e bronzow ego koloru, bu­
ciki wraz z prawidłami, bieliznę i ściągnął nawet kapę 
z łóżka.

— K ro n ik a  policyjna. Ajenci policyjni odbyli wczo­
raj rewizyę sklepików ze starem  źelaziwem i pokonfi- 
skowali cale sterty  starych kluczy. Klucze te  zakupują 
złodzieje, dobierając je i dopiłowując do udcisków zam 
ku. Prócz kluczy pozabierano wiele rzeczy, pochodzą­
cych niezawodnie z kradzieży, jak floberty, pistolety, 
lornety teatralne. —  Za dręczenie konia chorego i po ­
kaleczonego pociągnięto do odpowiedzialności woźnicę 
piekarskiego Jana Talosza, który tłumaczył się tern 
w policyi, iż chorego konia używa do zaprzęgu z po ­
lecenia majstra p. Bronisława M razka.

—  Z n a lez io n o  i zgub iono . W ui. św. Antoniego zna­
leziono plik aktów wojskowych 4 pułku ułanów. — W o­
źny prokuratoryi skarbu zgubił skrypt wekslowy na 470  
koron z papieram i pp. Jaworzynowskich i S. Horszow- 
sMego. —  W ul. Karola Ludwika znaleziono srebrny 
zegarek wraz z łańcuszkiem . —  P. A ron Immerdauer, 
słuchacz filozofii, zgubił sw ą legitym acyę. —  Pani Ka 
rohna Jarosiew iczow a zgubiła w ulicy Sykstuskiej dam 
ską torebkę jedwabna, zaw ierającą dwie lornety tea tra l­
ne, trzy bilety na koncert Sauera w Filharmonii i chu­
steczkę do nosa. —  W Filharmonii znaleziono dam ską 
stalow ą torebkę zaw ierającą chusteczkę, grzebyk i po- 
mndkę różow ą do  ust.

—  Nagłą śm iercią zrnarl wczoraj subiekt hanalowy 
Leon Goldstein w mieszkaniu własnem pod 1. 24 przy 
ulicy Smoczej. Lekarze orzekli, iż śmierć nastąpiła skut­
kiem wady sercowej.
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— Z m arli: W Bochni, dr. Antoni Leonard Seiaiiński, 
adw. krajow y, b. burm istrz m. Bochni i b. w icem arsza­
łek Rady pow. bocheńskiej, w wieku lat 52.

W W arszawie, Kazimierz Skrzetuski. jeden z naj­
bardziej zasłużonych członków palesiry warszawskiej, 
w 81 roku życia.
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W ypadek na ko le i. D onoszą z Królestwa, że 
onegdaj na kolei żelaznej iw angredzko (dęblińsko) -dą 
browskiej pod stacyą Skarżysko, spotkał się pociąg 
wojskowy z tow arow ym . Kilka osób 2e służby pocią­
gowej zabitych, kilkudziesięciu rezerwistów odniosło 
rany.

Rosyjska książką o Austryi.
W wyehodzącem w Petersburgu zbiorowem w yda­

wnictwie poświęconem opisowi państw  europejskich, po 
jawiła się właśnie nader ciekawa książeczka o Austryi, 
której autor kryjący się pou pseudonimem „Zwiezdicza" 
jest długoletnim wiedeńskim korespondentem  organu p ro ­
fesorów moskiewsMego uniwersytetu „Russk.iia Wiedo- 
m osti".

Zwiezdzicz jjostawil sobie za cel sumienne poin­
form owanie publiczności rosyjskiej o stosunkach auutrya- 
ckich, a które korespondenci rosyjscy najczęściej pan- 
slawiści przedstawiają stale w sposób tendencyjnouiem i.y. 
Najważniejszą kwestyę austryucką-narow ościow ą przed 
staw ia Zwiezdzicz w ten sp o só b :

„Kwestyi narodowościowej w Austryi nie można 
uważać za nierozw iązalną. Austrya j.mnak nie może 
dłużej istnieć bez rozw iązania tej kwestyi. System cen­
tralistyczny okazał się do tego niezdolnym. System  fe- 
deraiistyczny, w taniej postaci, jakiej dom agają się nie­
które stronnictwa, opierające się na swoich „prawach 
historycznych" nie iest do przeprowadzenia. Daiej sy  
stetn ten nie odpow iada interesom  tylko niektórych na­
rodowości, nne muszą go zwalczać. Austrya zatem 
nusi rozw iązać w jakiś pośredni sposób swoją kwestyę 

narodow ościową. Inaczej rozpadnie się. T a ewentualność 
jednak nie wenoazi w dziedzinę polityki realnej.

Upadek Austryi nic należy wprawdzie do niemo­
żliwości, ale za jej istnieniem dalszem przem awia jesz­
cze bardzo wiele faktów w polityce międzynarodowej. 
„G dyby nie było Austryi, potrzebaby iti stw orzyć", po ­
wiada Falacky. 1 to  zdanie znakom itego Czecha jeszcze 
i dziś nie straciło swej prawdziwości. Rozmaite frondu- 
jące narody austryackie lubią wprawdzie staw ać okoniem 
i grozić rządowi centralnemu swemi syrripatyami dla po­
krewnych sąsiadów  lub potężnych kuzynów, ale sami 
icn rzecznicy gróźb tych nie biorą na seryo, ponieważ 
wiedzą, że w Austryi łatwiej im będzie zdoDyć sobie 
wszelkie prawa, niż by to  było możliwern w którem - 
kolwiek z „sym patycznych" państw sąsiednich.

Podczas wojen religijnych rządy państw trzym ały 
się zasady „Cujus regio —  eius religio". Było to  przy­
czyną najstraszniejszych przelewów krwi. Pod względem 
narodow ościow ym  jeszcze dzisiaj panuje odjaowiednio 
zm odyfikowana zasada: „Cujus regio —  eius ratioM  
W  Austryi jednak niema narodowości, któraby mogła 
realnie zastosow ać do innych ową maksymę. Jeżeli 
A ustrya z zasadą tą  zerwie i stw orzy nową formułę 
współżycia państw owego różnych naroadw  —  to  spełni 
przez to  największą swą misyę historyczną.

Rozmaitości.
X  S te ry lb a c y a  k o rk ó w . Mało rzeczy tyle napsuło 

krwi sm akoszom , jak gdy wino czuć korkiem . Bardzo 
to  Częsty wypadek, którego przyczyną butwiejący korek. 
W szystkie dotychczas próbow ane metody jak poddaw a­
nie korków działaniu chloru lub kwasu siarczanego oka­
zały się zawudne, ponieważ grzybni korkowe rozwijają 
się w sam ym  miąższu a naw et kom órkach tkanki drzewnej. 
O becnie p. Bordas stanął na wysokości sw ojego zad a­
nia i pokonał trudności z którem i walczyły cale poko­
lenia kiprów i w ychow aw ców  wina.

P roceder p. Bordasa iest bardzo p ro sty : polega 
na poddaniu korków działaniu gorącego pow ietrza, roz­
grzanego do wysokości 120“ C. na przeciąg dziesięciu 
minut Po upływie tego cza u puszcza się na korki pa­
rę wodną o tem peraturze 130“ C. znowu na 10 minut 
Zauważyć należy, iż wszystkie korki, naw et wyglądaiace 
zupełnie zdrowo, powinno się w ten sposób przygoto­
wać, zanim się je użyje do zatykania butelek, gdyż 
korki na pozór najzdrowsze, m ogą w sobie ukrywać 
zaiouniki pleśni.

Wiadomości giełdowe,
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow'ar skontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 Hi. płacono Kor. 5 0 -60 do k. 51 '— .
Tendencya: spokojna.

C u k i e r :  Rafinaaa prima z dostawą natychmia­
stową z Wiednia w całych wag. K. 79-—  do — '— . 
Rafinada secunda z dostawą natycnmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K — ■— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonacn K. — d o — •—  beczicam.
do — •— .

Tendencya- spokojna
N a f t a  galicyjska Słanaard Wbite w całych wa­

gonach z Wiednia K. 3 9 ‘—  ao  K 39-70. W beczkach 
K., 40-60 do 43-05.

Tendtncya: spokojna.

W ie d e ń , dnia 2 stycznia. Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakiadu kredyt, i obłig. p. 
z r. 1880 3 proc. 305-— , Austr. zakł. kred. z ob. p 
z r. 1889 3 proc. 297•— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
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naju 130 zł. rh. k , 4 pioc. * —, W ęgierskiego Bart­
ku bip. po 100 zl. 4 proc 270*— , Pożyczka serbsk 
norm. po 100 fr. 4- proc. 9ó-— , b) bezprocentowe- 
Budapesztenskie (Basiiica) 3 zł. 20-65, Zakł. kredytów , 
dla handlu i pizem . po 100 zł. — ‘— , Clary 40 zł. 
m. k. 16 4 -— , Pożyczka m .lnsbruku 20 zl. 7 7 -—( Lo­
sy m K rakow a 20 zł. — ’— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zl — '— , Ofen 40 zł. 1 6 8 '— , Palffy 40 zl. m. k. 
176-— , Czerwonego krzyża austr. tow\ 10 zl. — — , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28 70, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 65‘— , Salm a 40 zł. m. kon. 222 -— , 
Pożyczka salzburska 74* —, zl. Tureckie oblig. prem. 
kolei po — •— fr. 131 ■ 15, Losy komunalne m. W iednia 
z r. 1874 522-— .

Berlin, d. 2 stycznia. Banknoty ausiryackie 85 '0 5  
Spirytus — ■'— .

Paryż, d. 31 grudnia. Trzy procent, renta 9 7 ‘82, 
30-95.

Frankfurt, dn. 31 grudnia. Austr. kred. 212 40, 
D isconto — •— , Laura 1 9 3 '— , Koleje państwowe 
— •— , Aipiny — •— .

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W le d e u .  3 stycznia. Zaniknięcie w c z o r a ^ e j g ieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakłada kredy­
tow ego 677'50 Akcye węgier. Zakładu kredyt. 802'—, Akcye 
-\nglo banku 294-50, Akcye L>nionbanku 556-75, Akcye Lan- 
derbanku 451 50 Ak.cye Bankvereinu 558'25, Akcye Boden- 
credit 973'—> AKcye gal. Banku hipotecznego 514"— , Akcye 
ttolei państwowych 65375, Akcye kolei połuaniow ei 89 50 
Akcye Tramway A. — "— , B. — , Akcye kolei Elbethal 
415— , Akcye kolei północnej 5 5 --, Akcye kolei czerniow. 
584'— , Akćye Alpiny 516-25, Akcye kima Muranyi 525- ,
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 2459, Akcye Fabryk broni
534- —, Akc, e tureckie tytoniow e 327— , Akcye gaiic. karpac. 
Tow. naftowego 1045'—, Cblig. węg. ind. 97'80, Renta ma­
jowa luO‘20, Austr. Renta koronow a 100 35 Węg. Renta ko­
tonow a 9 8 — , 56 1. Listy Tow . kred. ziem . 99-35, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 98'80, 4Va proc. listy Banku hiDot. 
101 40, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112’— , 4 proc. listy 
Banku kraj. 99-40, 4‘,t proc. listy Bank kraj. 1GT90, 5 proc, 
.omunalne obligacye Banku kraj. 102-40, Obligacye propi- 
nacyjne 99‘95. A pro. Gal. doż. kraj. z 1893 r. 99 45 4 prc. 
cożyczka miasta Lwowa 97*70, Losy tureckie 131 *75. Marki

b  00, Ruble 253’50, Kredyty — , Alpiny , Węgier,
red - -•— , Unionban . Koleje. — •

U sp osob ien ie: Silne pod wpływem zakończenia prze­
silenia ministeryalnego, pomyślnych w idoków konjunktury 
na targu żelaznym ('silnego Berlina.

B e r l i n ,  3 stycznia. Przy zam k nuau  wczera;szc:r.- 
giełdt: Kredyty 212'90 Staatsbahny 1 tO'25 D isconto Co- 
"s.ndif 19350, Berlin. Tow. handl. 166-50, Laura 258 60, Bo- 

humery 233 90 Kolej połudn. wscliodnio-pruska —"— . Ru­
bel za poiów kę 216— Kolej w a r sz .-w ie d . , Kolej m o­
rza śródziem nego 9075  K >lej Meridionalna 150 50, Losy 
tureckie —"— , Renta w ioska - , „Harpener" kopalnia
wągl 213'23, Kolej Marienburg-Mławka —•— , Konsolida- 
-ye 435 75. Lombardy 17-40, Kolei Henry 112'40, Niemiecki 
bank narodowy 130'50, Kanada Pioferred 13210 Akcye że­
glugi hamburskiej 179'75, Kurs warszawski 21570, Huta 
„Dopnersmark“ 268"30.

H . r l i n .  3 stycznia. 4 proc. węgierska renta złota  
— '—. węgierska renta koronow — , Austr akcye kre­
dytowe 213 90. Staatsbahny 13975, Lombardy 17'40, D iscon­
to Con andit 194 60, Ruble — "—.

T endencya: silna.
F r a a k f n r t ,  d. 3 stycznia. W czorajsza giełda w ie­

czorna: Austryacka renta papierowa .00'40, Austr. renta 
srebrna i00'5u, Austr. renta złota 10175 Austr. akcye kre­
dytowe 213-50, Staatsbahn;, 139'90. Lombardy 17-40, 4-proc. 
austr. renta koronowa iGO'40.

Tendencya: spokojna.
P a r y ż . d. 3 stycznia. W czorajsza giełda w ieczorna  

4 proc. renta francuska 97 80 4, proc. renta w łoska —-—

4  proc. hiszpańskie Ezterieurs —*— , Losy tureckie 127 — 
Nowe tureckie ConsoL —  - , Ottomany — — Debei 
— Chartered - -•—, Ri o- Ti nt o— Renta turecka L. 
— —, Renta tuiecka B. — •— . Lancaster — , Renta buł­
garska — , Renta grecka —'■—

Tendencya:
Targ zbożow y i tow arow y.

B u d a p e s z t ,  3 stycznia. Pszenica r.a kwiecień 1905
od koron 20"34 do 20 36, Pszenica na maj -  "— do '------
Pszenica na październik 17'64 do 17'66, na k w e c ie ń . od 
— do — •— , Zyto na kwieć, od 15 88 ao 15 90, Żyto 
na październikod 0"— do 0"—, O w ies na kwiecień od 14"40 
do 14"42 O w ies na ma] 0"— do 0'— , O w ies na paźuzierr.il. 
GdO — doO— , Kukur. na lip™ c 1905 0'— do 0 —, Kuk uradza 
na maj od 15"18 do 15'20. Kukurudza na sierpień od —'— 
go — , Kukurudza na w rzesień od 0-— do 0'— 
RzepaK na sierpień od 22’50 dc 22 90.

P ogoda: zimno.

Przyj ecłiali do Lwowa
dnia 2 stycznia b. r.

H o t e l  fc e o r jr e  a. (Podoje o 1 3 koron począwszy). 
W. Ader z Krakowa, J. Bartusch z Wiednia, Z. Łączyńskj 
z Zaborza, dr. L. Ropielski z Moskwy, J. Przeworski z Kra­
kowa, M. Nadel z Brodów, C. Dus z 1 incu, M .E sk re is  
z Hamburga , R Czaykowski z  K oralów ki, dr. E. Sauer 
z Wiednia, W. Kłosowski l  Sanoka, M. Roede! z Wń :dnia, 
J. Zadurowicz z Ore'ca, 3. Lipkowski z Podola, E. Krzy­
żanow ski z Rosyi, W. Makomaski z Warszawy.

IHotet I m p e r ia l .  Hr. Stefan Szembek z Wełdzirza 
Waleryan Ustrzycki z Zamiecho* a, Koźma Udrycki z M o­
stów  wielkich, Hugo Nedjela z Tarnopola, dr. Marek Tie- 
german z Drohobycza, I adeusz M alczewski z Borysławia, 
Henryk Apoznański z IJryczy, Bernard HSfzer z Wiednia, 
dr. Henryk Halban z Wiednia, Piotr Hamuliński z Przemy­
śla, Bronisław Rapaport z Drohobycza, Włodzimierz Ustrzy­
cki z Czelatyna, Maurycy Somerstein z Burkanowa.
■ws- Ęesrsm s są c

ilustrowany

Kalendarz „Słowa Polskiego"
m s s  r o k

w y s z e d ł  z  .
Cena kalendarza w ozdobnej oprawie płócien­
nej k. 1 * 3 ® ,  z przesyłką pocztową k. 

w opasce poleconej k. 1 . 0 5 .
Z a  zaliczką n ie w y sy łam y .

Przegląd Iftzeolipoiski
M IE S IĘ C Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J

o r a z  z a g a d n i e n i o m  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o

E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y S Ł O W E G O  
ozpoczyna łO - t y  r o k  i s t n i e n i a  i w ychodzi n ad a ­

na do tychczasow ych  w arunuaeh . U k az u je  Się w ze ­
szy tach  m iesięcznych  ob ję tośc i 5 a rk u sz y  druku . 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie 12 kor. 
pó łroczn ie  6 kor.

A d m i n i s t  r  a c y a : ulica Ja b ło n o w sk ich  1. 9. 
w K r a k o w i e .  —  O kazow e num ery  na ż ą d an ie  wy­
syłane sa  b ez p ła tn ie . 938

Nakładem  Tow arz. W ydaw niczego we Lwowie Wyszła 
św ieżo  i jest do nabycia w e wszystkich księgarniach  

k siążk a:

ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

Ś L A D a M I  M I C K I E W I C Z A
Treść: Szkoły w Polsce a twórczość poetycka. — 

Szkoła w oblężeniu (uniwersytet wileński). — Mickiewicz 
i Słow acki, jako członkow ie Tow. litew skiego i zie.n ru­
skich. — Psychologia pomysłu „Pana Tadeusza14. — O ton  
w poezyi i w życiu. — Stosunki G oszczyńskiego ze S ło ­
wackim .— „Nowy Konrad11. — Śladami Mickiewicza.

(Lw ów  1905, str. 300). C e n a  k. 3.60.
Prowincyonalni prenum eratorowie „S łow a P olsk ie  

g o 11 nabywać m ogą tę książkę w Administracyi pisma 
naszego za 4 kor. wraz z p rzesyk ą  pocztow ą w opa­
sce poleconej.

=  NOWY KANTOR ~  
SŁOW A POLSKIEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A) 

.MIEŚCI
G Ł Ó W N E  B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  O R A Z  
P R E N U M E R A T Y  SŁ O W A  P O L S K IE G O
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA 
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH , 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) A dm inisfacyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

Czas odnowić przedpłatę
B i i i  k i  - I i  1 0 O * « i »

„Słow o Polsk ie11 na mocy zawartej umowy (wy­
łącznej na Galicyę) z tygodnikiem

„ Ś w i a t  K o b i e c y “
dostarczać będzie to  w yaawm ctw o prenum eratorom  
„Słow a P olsk iego11 za dopłatą 1 kor. miesięcznie (3 k. 
kw artalnie, 12 kor. rocznie) licząc w tern już i p rze­
syłkę pocztow ą. Bez pośrednictw a „Słowa P olsk iego11 
„Ś w ia t K ob iecy41 kosztuje 5 ko i. kw artalnie, 20  kor. 
rocznie.

„Św iat K obiecy11 iest tygodnikiem , poświęconym 
wszelkim gałęziom  pracy kobiet, sztuce, literaturze i go­
spodarstw u, zaw iera ilustrowany dział mód, wzorów 
sztuki stosowanej, przepisów  gospodarskich itp.

Prenum eratę na „Św iat K obiecy" przysyłać można 
łącznie z prenum eratą na „Słow o P o lsk ie11.

Nowi prenum eratorow ie o trzym ają bezpłatnie po ­
czątek zaczętych przed Nowym Rokiem powieści.

S P S I H

W YDAW NICTW A SŁO W A PO LSK IEG O
D O  NABYCIA W ADMINISTRACYI SŁO W A  PO L SK IEG O , UL. CHORĄZCZYZNA 1 7 - 1 9  I W E WŁASNYCH 
K A N TO R A C H : W PASAŻU MIKOLASCHA 1 PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, R Ó G  AKADEMICKIEJ
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Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . K. 1"—

CZYTELNIA POLSKA, 14 1. Cena zniżona ' K 3 — 
Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA  

PARYŻA. Czyt. Polska . . . .  K. — -60
Dic ehs Charles. 1. NOC WIGILIJNA. II. DZV.'ONY 

przekład z angielskiego . . . . K. — ’60
Doj 'e Conan. CZERW ONYM SZLAKIEM, powieść.

Tłum. z ang. Br. Neuieldówna. Lwów 1903 K. — "60 
U ąsioiow ski Wacław. HURAGAN, pow ieść history­

czna z tpoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. ii- 
Lwów 1903 1 o'—, w ozdob. ot>r. . . K. 7-80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, pow ieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4"— , w ozd. opr. . . K. 4'60

Głgbiński Stanisław. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSK' W LU DWIE, Lwów 1902 K. 1 — 

Gorkij M. OPOWIADANIA, wolny Drzekład z rosyj­
skiego. Treść: Włóczęga, M ałżeństwo Orłc wie,Za- 
zubrina . . . . . . . .  K. — .60

Gruszecki A  rtur. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dla aLon. Sł. Polsk.’ Lwów, 1902 K. 2"— , w ozdob­
nej o p r a w i e ................................................ K. 2'60

Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klentensieu .'czowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1 "80 

Htryng Z ygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanowiska nauki o  energii. 
Cena K. 3"— , dla prenumeratorów . . K. 2'—

Hobson Jan A. ROZWÓJ KAPITALIZM! ’ WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H L. Cena K. 6-25, dla prenum. ’ K. 4 —

Hofmanowa Klementyna z Tańskicł WYBÓR 
DZIEŁ, tom ów 6, wstępem  opatrzył dr. Piotr Chmie­
low ski, Cena zniżona . . , . K. 3-—
w ozdob. opr. w 3 tomach . K. 4'80

Jeż T. T (Zygmunt M iłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, pov ieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z w i e l u  K. 1 "20

Jeż T. T. (Zygmunt M iłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle aziejów  Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 1903 . . K. 6-—

Jeż T. T. (Zygmunt M iłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . # .  6 —

Koskowskf Bolesław. FłNLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'6C, dl.
prenumeratorów . . • • . K. 180

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYT 
(1833— 18-1), Lwów. 1903 . K 120

Kraszewski J. 3. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na de ost. powstania K. —"60 

Kuncewiy. Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lw ow ­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. — "60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kariki z życia), L vów , 1900 . . K —"60

Lie Jonas. DZIADUNiÓ. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . . . . .  K. -"60

Machar .Mn. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego  
Adam iYl-ski. Z przedmową A. Langiego . K. 2"—  
Di a prenumeraio. ów . • . . . K. 1"—

P anam ariow  J. 'Ń. WNUCZKA WRÓŻKI, pow ieść 
kryminalna w 3 t. (z rosyjsk.) Lwów, 1900 K. 1"50 

Payot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II. Prze­
kład I. K. Potockiego. • . . . K. 2'ó0
Dla p ren u m era to ró w  K. 1'80

Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.
A. M orzkowskiej K. 2'—-- dl; prenum. K. 1'20 

Prevust Marceli. SZCZĘŚCIE W MAŁZENSJ WIE, 
tłum. Anastazya SwidersKa, Lwów, 1902 . K. — -60 

Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lwów, 1903 , . K, 150

Rod Edward. DAREMNY W\'SIŁEK, powieść, Lwów, 
1903   K. 1-20

R obertson J. HUMANIŚCI '-'OWOŻYTNI. Studya 
socyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łoży! przypisań.i i skorowidzem  opatrzył Jan Ste­
cki. Cena K. 2"60, dla prenumeratorów . K. 1"80

Kojan K.. MUSZKA powieść, Lwów . . K. 3-—
R om anowska St. NAD M1CH1GANEM. O pow ieść  

z życia wychodźców polskich do Ameryki Odzna­
czona I. nagroda . . . . K. — ’30

Ro n. j .  H. DOKTÓR HARAMBUR. Pow ieść Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny • . . K. 1'20

K ossow ski S tan isław . MOJA CÓRKA. Lw ów K. 2-50
R ossow ski S tan isław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K. 3'—  
Sc!avus W iesław . UGODOWCY, powieść. UĄdanie 

iii. Lwów, 1903, K, 3-— , w ozd. ODrawie K. 3"60 
S eign ob os DZIEJE .OLITYCZNE EUROPY  

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K 1u'40, dla prenum K. 7'50 

Słow ack i Juliusz. Ma kry na Mieczysław,ska Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z port! etami 
przełożonej klasztoru i poety . . K. 2‘—

S ołtan  Abgar. PANNA S..:K.ERCZANKA — Szkic 
Lwów K. 2'—

Spąncer Herbert. INSTYTUCIE ZAWODÓWE. 
Z oryg. angielsk. tlurn. Jan SlecKi . . K 2 J J
dla prenumeratorów . . . . . K. 1'50

W asilew ski Zygm unt NOWY KONRAD. Rozbiór 
„W yzwolenia11 Stanisława W yspiańskiego, Lwów,
1903 . . . . . .  K. 120

W azów  Jap. KROI OWA KAZAŁARSKA, w sp ółcze­
sna pow ieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G. . ......... ................................................ K. 1 >0

W ells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY przekład 
z angielskiego. Lwów K —-60

W itort Ja... Z \RYSY PRAWA PIERWOTNEGO Ce­
na K. 37 0, dia prenLmera orów . K. 1'50

Zm ugns. BARCIKO'VSCvJ powieść, I |  —
Zora. DRO GA,ói ŻYCIA, pow ieść, Lwów . K. 120

: e S E I i : met 8 3 3 : 9 :
O dpowiedzialny re d a k to r : Józef Z iem biński.

Z drukarni „Słow a P olsk iego11, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
NaKładem Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow . zar. ogr. poręką.

Papier z faDryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czań«*~


